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a Helli Lantschner
m istrz Szw ajcarii w poczw órnej kombinacji.

Rozegrany w  W arszaw ie treningow y mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacją Polski a  team em  H ungaria —  Ujpesti zakoń­
czy! się wynikiem rem isow ym  2:2 (0 :2 ).

Bramki dla W ęgrów  zdobył Cseh (ob ie), a dla Polaków  
W ostal i W odarz (z karnego).

•
B okserska reprezentacja Polski pokonała w Helsinkach re­

prezentację Finlandii 10:6.
W w adze muszej Sobkowiak po w yrów nanej walce wygrał 

z O lii Lehtinenem.
W koguciej Koziołek pew nie w ypunktow ał Pelkonena.
W piórkowej Czortek stoczył najpiękniejszą walkę dnia, bi­

jąc bezapelacyjnie na pkty  Karlsena.
W  w adze lekkiej Kajnar zawiódł kompletnie i przegrał z Ahti 

Lehtinenem.
W  półśredniej debiu tant W asiak przegrał w  111 r. przez 

t. k. o. z Rossini.
Również i Pisarskiemu w średniej nie pow iodło się w wal­

ce z Suhonenem. Po pierw szych dw óch rundach w ygranych, 
w  3. nadział się na niebezpieczny cios, k tó ry  go zupełnie oszo­
łomił, jednak przyznanie zw ycięstw a Suhonenow i krzyw dzi w y­
raźnie Polaka.

W półciężkiej Doroba I bił dużo i celnie i pewnie w ygrał 
z Sahlstroem em .

W  w adze ciężkiej Piłat znokautował Sampilę w II r. Pitat 
trafia czysto na początku II r. Sam pila dw a razy „odpoczyw a” 
na deskach i zostaje wyliczony.

•

W  Krakowie rozegrane zostały finały mistrzostw Polski 
w koszykówce.

Poznański AZS pokonał sw ojego lokalnego ryw ala —  KPW 
oraz Cracovię, przegrał jednak nieoczekiwanie z w arszaw ską 
Polonią. Poniew aż Cracovia, drugi kandydat do ty tu łu  m istrzow ­
skiego, uzyskała tą  sam ą ilość punktów , bijąc Polonię i KPW, 
odbędzie się trzecie, decydujące spotkanie między tym i zespo­
łami, które dopiero wyłoni mistrza.

•
Rokita, św iętosław ski, Kuligowski, Szajewski, Bajorek, Ja­

kubowski i Gwiżdż —  oto  nazw iska now ych m istrzów  Polski 
w  zapasach.

N ajlepszy „średni”’ Rzeszy —  B aum garten  w ypunktow ał 
łatw o Ożarka.

O statnia zm iana sztafety  fińskiej w  Lahti. 
P itkanen w ysyła K arpinena na ostatnie 10 km.

Doskonały bram karz w ęgierski Szabo w akcji.

T y t u ł ó w k a :  M adejski w  akcji pod obserw acją K allai’a i Szczepaniaka.



WYMARSZ NA BOISKA
Słońce jak złoty pająk pełza po ulicy, 
w oknach piętrzy się zieleń od schylonych drzew  
i wszystko teraz cieszy i wszystko zachwyca, 
a boisko już cze\a omotane w śpiew.

W ia tr  zapada się w sienie i drzwi wszystkie otwiera, 
chłopców młodych ponosi jak na ja\iś znak 
i szeleści w koszulkach jak w białych banderach, 
leci z  piłką d° góry czarno skrzy dły p tak■

Śmiało prężą się nogi w radosnej pogoni 
płyną w ranek k wietniowy schyleni po pas, 
chłód kasztanów wschodzących zmęczonych ukoi 
w oczach chłopców słońc złotych roziskrzona gra.

Zwycięstw  przyszłych już szumią nad głowami pasma, 
dzwoni mocno, rośnie dookoła śmiech, 
tak to nowa już pora, tak to czas nowy nastał, 
na boisku sportowym omotanym w śpiew.

Stanisław Bryła.

PIŁKARZE RUSZAJA DO BOJU.
Z atęskniliśm y już za futbolem , zw łaszcza, że w iosna do 

nas zaw itała i p ierw sze prom ienie słońca spow iły w jasności zie­
mię. T oteż piłkarze opuścili już zim owe leża, by puścić się 
w tan pogoni za piłką po zielonej m uraw ie.

A zatem  z praw dziw ą w erw ą poszliśm y w ubiegłą niedzielę 
na ciekaw y mecz z W ęgram i, tym  bardziej, że zbliżający się 
wielkimi krokam i drug i mecz elim inacyjny z Jugosław ią nie po­
zw ala o sobie zapom inać.

N adchodzący sezon piłkarski zapow iada się zresztą  specjal­
nie ciekawie z tego już choćby pow odu, że rozegrane zostaną 
w nim zaw ody na tak  szeroką skalę zakrojone, jak  piłkarskie 
m istrzostw a św iata.

I dla tej w łaśnie przyczyny sądzę, że nie będę odosobniony, 
jeśli powiem , że siła ciążenia i nastaw ienie naszego PZPN -u p o ­
w inny być zw rócone ku. tym  zaw odom , ku osiągnięciu jak  naj­
lepszych w yników  w tych w łaśnie m istrzostw ach.

Bo sukces na m istrzostw ach św iata  —  to  nie tylko olbrzy­
mi trium f p ropagandow y, to jednocześnie udow odnienie św iatu , 
że p iłkarstw o polskie w yszło z pow ijaków , że s tać  je  na grę po­
ryw ającą  i, co najw ażniejsze, na zw ycięstw a pełnow artościo­
w e, —  to jednocześnie um ocnienie tych  pozycji, które w  roku 
zeszłym zdobyliśm y.

Rok zeszły był w yjątkow o pom yślny dla naszej piłki noż­
nej: zw ycięstw a nad Jugosław ią, państw am i skandynaw skim i, 
czy w reszcie trium fy francuskie umocniły nas w wierze, że jed­
nak s tać  n a s  na coś. N ajw ażniejsze bezw zględnie było zw y­
cięstw o 4 : 0 ,  odniesione w  spotkaniu  z Jugosław ią. I... niech 
grom y biją, niech się dzieje co chce, ale m usim y, pow tarzam  —  
m usim y w yjść obronną ręką z kam panii belgradzkiej!

I tu ta j nasuw ają  się pew ne refleksje w  zw iązku z poczy­
naniam i PZ PN -u: zaangażow anie dobrego (bodajże najlepiej 
w iedeńskiego) trenera  było praw ie nakazem  chwili. Bo cho­
ciaż nasza  jedenastka  przeżyw ała w  zeszłym  roku od la t nie- 
w iadziane w zloty, to  jednak uw ażnem u w idzow i m eczów  mię­
dzypaństw ow ych  nasuw ały  się pew ne zastrzeżenia: niepokoiła 
słaba  gra  naszej pom ocy.

I teraz, k iedy już m am y eskapadę francuską i mecz ze 
Szw ajcarią  z a  sobą, ze specjalnym  zaciekaw ieniem  oczekiwali­
śm y wieści o grze naszych pom ocników . No i cóż? W iadom o­
ści te  okazały się niezbyt budu jące : pom oc była słaba, a po­
tw ierdził to  w  całej rozciągłości niedzielny mecz z team em  H un- 
garia i U jpest, k tó ry  w ykazał tylko, że trener i przede w szyst­
kim trener, mógł zmienić obecny stan  rzeczy, mógł doprow a­
dzić naszą drużynę do formy.

Niedzielny mecz z W ęgram i m ógł początkow o w idza przy­
praw ić o chorobę nerw ow ą: W ęgrzy robili, co chcieli; kiedy

jednak  zm ieniono bocznych pom ocników , drużyna była nie ta  
sam a, choć też z w ielom a jeszcze w adam i, czy brakam i. Mimo 
w szystko, chociaż okazało się, że w iększość naszych  reprezen­
tan tów  m a braki techniczne, uw ażam , że składu na Jugosław ię 
absolutnie nie należy zmieniać.

M adejski, k tóry  doskonale zag ra ł w  Szw ajcarii, na meczu 
niedzielnym  był raczej słaby : obydw ie bram ki ma na sw ym  
sum ieniu. W ogóle m ożna się obaw iać, że bram karz nasz w padł 
w m anierę ciągłych robinsonad, tak  to  przynajm niej w yglądało 
w niedzielę. Jego jedyny konkuren t w tej chwili Paw łow ski jes t 
niepew ny i niestylow y, tak, że do B elgradu na pew no pojedzie 
M adejski, co je s t jednak  pew nym  ryzykiem  z tego  w zględu, że 
bram karz „W isły”, broniąc chwilam i w prost niepraw dopodobnie, 
potrafi także puszczać i głupie piłki.

P ara  naszych obrońców : Szczepaniak, Gałecki, mimo, że 
nie grzeszy zbytnią długością w ykopu, je s t zby t g rana, za  bar­
dzo dobrze w zajem nie się uzupełniająca, by możliwe było po­
jaw ienie się jakiejś now ej postaci na boisku belgradzkim .

O bydw aj może odbiegają  od w zorów , jakie w idzieliśm y, od 
pojęć, jakie sobie w yrobiliśm y o typie „backa” , tym  niemniej 
jednak  szybkość, technika, a  przede w szystkim  zagran ia  tak ­
tyczne staw iają  ich teraz  w  Polsce zdecydow anie na pierw szym  
miejscu.

N ajw iększą naszą bolączką je s t jednak  pom oc. D ytko —  to 
jednak  nie ten sam  gracz, co potrafił zupełnie zastopow ać Bin- 
dera, czy zaim ponow ać w spaniałą g rą  na meczu z Niemcami 
(1:1 w W arszaw ie).

G óra, choć s tać  go na dużo, nigdy jednak  jeszcze w 100% 
nie zadow oli, a N ytz jes t też slaby, zarów no jego praca de­
strukcyjna, jak  i podania  do przodu nie s to ją  na odpow iednim  
poziomie.

N ajbardziej zadow oliła w  roku zeszłym g ra  ataku, w  nie­
dzielę jednak i ten raczej zaw iódł, lecz mimo to —  żadnych 
zmian. P raw da, że W ostal nie je s t finezyjnym  technikiem , ale 
je s t szybki, energiczny, am bitny  i zgrany z resz tą . W ilim ow- 
ski absolutnie nas zaw iódł, a  co specjalnie raziło —  to obaw a 
przed bezpośrednim  starciem  z przeciw nikiem . W odarz byl nie- 
w yzyskany, pozostał jednak  graczem , którego każde pociągnię­
cie nosi w  sobie zarodek bram ki. P iontek, choć nie był w naj­
lepszej sw ej formie, w ykazał, że zaw sze może się podjąć roli 
łącznika cofającego: je s t to człowiek o niew yczerpanych w prost 
zasobach  siły, który  zaw sze je s t tam , gdzie potrzeba.

Piec I w  porów naniu z rokiem zeszłym  niew ątpliw ie pod­
ciągnął się: już teraz  nie oddaje m om entalnie piłki, gdy ją  do ­
stanie, sam  idzie odw ażnie naprzód , b rak  mu jednak um iejętno­

ści strzelania.
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Na całego...

O bóz przedbelgradzki może jeszcze wiele luk wypełnić, to­
też choć nie m ożna powiedzieć, żebyśm y byli z naszych repre­
zentantów  zadowoleni, jednak am bicja, czy w reszcie ów  po­
lot, w rodzony ta len t piłkarski, jaki w  roku zeszłym zdołaliśmy

R eprezentacja Polski.

zaobserw ow ać, zw łaszcza w  grze naszych napastników , musi 
spraw ić sw oje. W ierzym y, że nasi chłopcy w Belgradzie 
spraw ią się dzielnie, że udow odnią, iż w  chwilach specjalnej 
w agi można całkowicie na  nich polegać. A. D.

PRAKTYCZNA REPERACJA SPRZĘTU 
TENISOWEGO

T rw ałość struny  w rakiecie zależną jes t od bardzo wielu 
czynników. Często się zdarza, że najlepsza i najdroższa struna  
pęka niespodziew anie. Chore punkty w jelitach (w  surow cu) 
m ogą tłum aczyć te w ypadki. Z prak tyk i w ynika, że średni na­
ciąg jelitowy powinien wytrzymać bez pęknięcia 30 do 40 g o ­
dzin gry przy umiarkowanie silnym uderzeniu i dobrej konser­
wacji strun. Naciągi droższe nie są  specjalnie trw alsze, pozw a­
lają tylko na osiągnięcie dużego napięcia i są  bardziej elastycz­
ne. N aciągi turniejow e m ają życie bardzo krótkie, często tylko 
kilkogodzinne. Są to  s truny  bardzo cienkie, w ysoce elastyczne 
i silne (w  obciążeniu m ogą w ytrzym ać do 200 k g ), ale zupeł­
nie nietrw ałe i ogrom nie w rażliw e na w arunki atm osferyczne. 
Cena ich jes t b. w ysoka. Dla szerokiej rzeszy tenisistów ideałem 
będzie więc struna jak najtrwalsza i względnie elastyczna, w  ce­
nie nie bardzo wygórowanej.

W  zasadzie pow inno się oddaw ać rakietę do reperacji i do 
naciągu jedynie fachow com . Szczególnie dotyczy to rakiet droż­
szych. Będzie jednak bardzo racjonalnym  objaśnić w szystkim  
tenisistom , jak praktycznie przedstawia się reperacja strun 
i ręczne zakładanie now ego naciągu.

Często p rzebyw a się i gra  w m iejscowościach, gdzie niema 
fachow ców  do napraw y, rakieta nam się psuje i pozbaw ia nas 
przyjem ności korzystania z gry. W  wielu również w ypadkach 
nie opłacają się w ydatki, zw iązane z fachow ą napraw ą, w  sto­
sunku do w artości sam ej rakiety. K ażda struna uszkadza się 
z biegiem czasu, Najczęściej zaczynają strzępić się poprzeczne 
struny w  punkcie najczęstszego uderzania (rys. 1). W  końcu 
struny  pękają . Lepiej jes t nie czekać, aż  struna  się zerwie, roz­
luźnia to bowiem naciąg i ram a może stracić formę, ale należy 
zaraz przystąpić do reperacji. Jakie konieczne instrum enty po­
w inniśmy mieć, aby móc zreperow ać rakietę?

Przynajm niej 3 szpilarki (szpikulce), cążki i drewniany 
wałeczek, średnicy mniej więcej 4 cm, długości około 15 cm. 
(rys. 2 ). Aby nie porysow ać ram y i nie niszczyć strun, należy 
obw inąć go jakim ś materiałem . Do reperacji strun  jelitowych 
po trzebna je s t oliwa (czy s ta ), albo kozie sadło. Z apobiega to 
strzępieniu się naciąganych  strun. T łusta  struna  staw ia mniej­

szy opór przy przew lekaniu i tak bardzo nie niszczy się. Do strun 
jedwabnych —  tylko talk, żadnych tłuszczów.

Chcąc w staw ić strunę AB, postępujem y w sposób nastę­
pujący: kołkujem y szpikulcem dziurki w punktach D i C (rys. 3). 
Zapobiega to  rozluźnieniu napięcia naciągu. Jeżeli zaś struna  
na linii AB była już zerw ana, podciągam y obluźnione struny  FD 
i CE i dopiero w ów czas kołkujem y (punkty  D i C ). N aciągam y 
za pom ocą wałka. Jeżeli s truna  jes t zby t krótka i obw inąć się 
nie da dookoła w ałeczka, należy w ziąść cążki i przez kaw ałe­
czek m aterii chw yciw szy strunę naciągać, obracając cążkam i 
dookoła sw ej osi. Potem  zakołkow ać w punktach w yżej poda­
nych. Należy to czynić uw ażnie, aby nie przedziuraw ić struny, 
nie za głęboko i za mocno, gdyż niepotrzebnie rozpycha się 
otw ór i osłabia ram ę.

Bierzemy następnie now ą strunę, oliwimy ją  lub sm aru­
jem y kozim sadłem  (w szystk ie struny pobliskie rów nież), prze­
w lekam y przez otw ory A i B. Koniec tej struny C przeprow a­
dzam y z pow rotem  przez dziurkę A. Uformuje on jakby pętlę, 
przez k tórą przesuw am y koniec struny  FD. N astępnie trzym a­
jąc cążkam i now ą strunę za koniec G, a rów nocześnie nacią­
gając drugi jej koniec H za pom ocą w ałeczka, umocujem y pętlę 
w otw orze A, gdzie się ona zagłębi i zacieśni. N aciągnąw szy od­
powiednio strunę AB, kołkujem y punkt B.

Strunę CE zaw iązujem y n a  supełek na strunie AB, zakła­
dając ją  w  sposób podany na rysunku. S trunę zaś AB zakoń­
czymy na strunie CE supełkiem  w sposób identyczny. Łatwiej 
i prościej było by zaw iązać strunę AB na strunie FD, musimy 
jednak liczyć się z w yglądem  zew nętrznym  reperacji i prow a­
dzić struny od dziurek do dziurek poprzez rowki w ramie.

Ten sposób w staw iania struny tzw. „na haczyk”, najczę­
ściej byw a stosow any tam , gdzie otw ory dziurek w ramie są  
jeszcze małe, nierozepchane; poza tym mamy tutaj ten plus, 
że unikam y większej ilości supełków i że często zaoszczędzam y 
na strunach. Minus jes t ten, że je s t to robota, w ym agająca 
dość dużej w praw y, bowiem haczyk, zrobiony niedokładnie, 
często puszcza, przyczyniając tym podw ójną robotę w yko­
nawcy.



M oglibyśm y tę sam ą reperację przeprow adzić bez brania cinać na krótko końców  zaw iązanych strun i supełki dobrze za-
struny  FD na haczyk, a poprostu za pom ocą supełków. W y- cisnąć. R eperacja strun  podłużnych jes t trochę dłuższą i mo-
starczyło by zaw iązać AB na FD, a FD na AB, koikow ać w od- zolniejszą (zdjęcie p rzeplotek), ale w zasadzie identyczną,
pow iednich m om entach i zakończyć w sposób wyżej podany. Po zakończeniu reperacji, należy struny wytrzeć z tłuszczu i po-
Przy tym  sposobie reperacji otrzym am y 2 supełki więcej (za- lakierować.
m iast haczyka), ale będziem y mieli pew ność, że robota jes t Z. Dali.
m ocna i nic „nie puści” . Należy tylko pam iętać, aby nie ob-

PATRON BOKSUJĄCYCH SZTUBAKÓW
KARTKI Z HISTORII WARSZAWSKIEGO PIĘŚCIARSTWA.

Po skrótach historii w arszaw skiego kolarstw a i piłkarstw a, 
przedstaw im y sobie teraz pobieżnie dzieje stołecznego pięściar- 
stw a. Boks jes t szczeniakiem przy tam tych dw óch działach 
sportu, od czasu jego narodzin na terenie W arszaw y upłynęło 
zaledwie jakieś la t 17. Oczywiście za okres jego urodzin przyj­
m ujem y czas prób, które dały jakiś trw ały rezultat, bo ślady 
różnych więcej, czy mniej udanych poczynań w tej dziedzinie 
można w ykryć znacznie wcześniej, jeszcze w latach przedw o­
jennych. To jednak byłaby już prahistoria, „popieliada”, a my 
uznajem y dziś tylko zdarzenia „m urow ane” . W spom nę tu, że 
przez długi czas w m aw iano we mnie, iż pierw szym  propagato ­
rem boksu w  W arszaw ie miał być już przed r. 1914 jeden z ro­
syjskich w yższych oficerów, ale rzecz cała polegała na  niepo­
rozumieniu, na  mylnej interpretacji istoty sportu pięściarskiego. 
Oficer ten „propagandę” boksu ograniczał bowiem tylko do te­
go, że po pijanem u walił po pysku swoich kałm uckich ordynan- 
sów , przy czym, jak  się łatw o domyśleć, biedacy ci nie mieli 
p raw a kontrow ać.

Boks przyszedł do Polski mniej więcej rów nocześnie z trzech 
stron : z Ameryki, Niemiec i Francji. Stolicę zapoznali z tym 
sportem  Amerykanie z YMCA. Z kursu prow adzonego przez 
Polaka am erykańskiego kpt. Balcerkiew icza wyszli pierwsi nasi 
instruktorzy —  E ugeniusz N owak i śp. por. pilot Leon Berski. 
Zaszczepiona przez nich na w arszaw skim  gruncie szlachetna 
sztuka sam oobrony spotkała się z żyw ym  zainteresow aniem  
bardzo na razie szczupłej garści młodzieży. Ale zaszczepiona 
przyjęła się i już została, rozrastając się stopniow o coraz pięk­
niej.

Schedę nauczycielską po Nowaku i Berskim przejął później 
Kazimierz Laskow ski i w reszcie ten, którego słusznie uw aża się 
za ojca stołecznego p ięściarstw a —  W iktor Junosza-D ąbrow ski. 
D oprow adziw szy w r. 1923 do stw orzenia Polskiego Zw. Bokser­
skiego, red. Junosza baw ił w  następnych  latach w  Paryżu, gdzie

święcił pow ażne sukcesy jako bokser zaw odow y, w końcu zaś, 
w r. 1926, osiadł już na stałe w  W arszaw ie i zajął się intensyw ­
nie p racą  instruktorską, przenosząc n a  nasz teren w zorce i me­
tody szkoły francuskiej, tej szkoły, k tóra łączyła w sobie zalety 
szkolenia angielskiego i am erykańskiego, a której sym bolem  był 
w spaniały G eorges C arpentier.

Pierw si adepci pięściarstw a w W arszaw ie wnosili do tego 
sportu  tyle entuzjazm u, pracow ali nad sobą z takim zaparciem  
się i poświęceniem , że żaden z dzisiejszych bokserów  nie miał 
by na pew no dość cierpliwości, aby przejść taką  szkołę. 
Ofiarności, uporu w pracy i wielkiego umiłowania boksu 
w ym agały ów czesne w arunki. Brak odpow iednich urządzeń tre ­
ningow ych, brak sprzętu i ekwipunku, w reszcie nikłe zain tereso­
w anie publiczności, która nie „w aliła” tak  jak  dziś hurm em na 
zaw ody, organizow ane w ów czas sporadycznie, w szystko to po ­
w odow ało, że pięściarstw o upraw iano jako sztukę dla sztuki, 
dla w łasnego zadow olenia i przyjemności.

Sal treningow ych było zaledwie kilka. N ajpierw  sala w 
daw nej Podchorążów ce w Alejach U jazdow skich i p ryw atna 
sala w zakładzie gim nastycznym  Pieńkow skiego na Hożej, gdzie 
instruow ali śp. Jan Ł ada i W ładysław  K aczm arczyk, później 
sala YMCA na M iodowej, ZAWiF-u (późniejszego żA S S-u) 
i Strzelca na Pradze, Skry, PTA, M akabi i Varsovii. Choć tem ­
peram ent pierw szych m istrzów  nie ustępow ał bynajm niej tem ­
peram entow i asów  dzisiejszych, treningi odbyw ały się na  ogół 
w  atm osferze znacznie spokojniejszej. Nie bagatelizow ano spra­
wy, uznaw ano, że boks to  trudna do opanow ania sztuka i pra­
cow ano bardzo system atycznie. Na cały zespół ćw iczący były 
przew ażnie dwie lub cztery pary rękaw ic i aby mieć zaszczyt 
nabić je n a  ręce, trzeba było przez wiele godzin „psztykać” 
gołą ręką w worek, albo w tarczę ze złożonych dłoni partnera.

P ierw szą w iększą im prezą pięściarską w  W arszaw ie był, 
poza m istrzostw am i Polski w  r. 1925 i dw om a meczami zaw o-
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rodzaju. Boks, który prezentuje reżyser, je s t z resztą  tak łatw y 
i tak  realistycznie przedstaw iony, 'że nie może nużyć, przeciwnie 
w pewnych mom entach człowiek je s t tak  porw any w alką, że 
zapom ina, że to tylko przecież film i ekran. W alki te  ilustrują 
nam doskonale spotkania prow adzone w -g  z góry obm yślonego 
planu, gdzie każda runda niemal je s t obliczona i przew idziana. 
Film ten rów nież oddaje nam doskonale stosunki panujące 
w am erykańskim  pięściarstw ie zawodowym , odsłania kulisy 
wielkich spotkań, spotkań, o których potem  pisze cały św iat. 
Specjalny charak ter tego spraw ozdania nie pozw ala mi na omó­
wienie artystycznej strony  filmu, a przecież o grze Robinsona, 
a  specjalnie Bette Davis m ożna by pisać strony całe. Z resztą 
są  to  aktorzy  o znanej i cenionej marce. Należy jeszcze zazna­
czyć, że film ten otrzym ał nagrodę w W enecji i w łaśnie za grę. 
Całość w arta  obejrzenia.

Jerzy Lewiński.

NOWY SPOSÓB OCENY SKOKÓW NARCIARSKICH.

Ze w zględu n a  trudność i subjektyw ność oceny stylu skocz­
ka proponuje teoretyk  szw ajcarski inż. S traum an now ą uprosz­
czoną m etodę klasyfikacji. Zakłada on, że długość skoku nar­
ciarskiego jes t funkcją dw óch czynników : szybkości skoczka 
na rozbiegu i jego  stylu. N ota za skok w  metodzie S traum a- 
na jes t iloczynem czasu przejazdu zaw odnika między dw om a 
danymi punktam i na rozbiegu i długości skoku. M etoda ta jes t 
całkowicie objektyw na.

dow ym i W iktora Junoszy w r. 1926, „P ierw szy Krok Bokserski” , 
urządzony w  m arcu r. 1927. Z aw ody te, rozgryw ane odtąd 
corocznie do chwili obecnej, zgrom adziły za pierw szym  razem 
aż 72 startu jących  i stanow iły początki kariery popularnych póź­
niej bokserów  jak : Działowski, Kaźmierski (ten  sam , który  z po­
wodzeniem  w alczy jeszcze do dziś), D ąbrow ski i Mizerski. 
W  im prezie tej oglądano już przedstaw icieli 13 klubów  (YMCA, 
Zw. Strzelecki, AZS, V arsovia, Orzeł, Sokół, Skra, Zieloni, Gwiaz­
da, M akabi, Polonia, PTA  i Z A W F). Rok ten, na który  przy­
padły też pierw sze w ystępy zaw odow e E dw arda Rana, stano­
wił punkt zw rotny w dziejach w arszaw skiego pięściarstw a i za­
początkow ał bujny już rozw ój tego  sportu  na  terenie stolicy.

(D ok. nast.) Al. Reksza.

K I D  G A L A H A D .

Producenci filmowi zda ją  sobie doskonale spraw ę z tego, 
jak  w ielu je s t wielbicieli sportu  na świecie i liczą się z nimi 
pow ażnie, dając rok rocznie cały szereg  filmów tego w łaśnie 
rodzaju. Często jednak  nie chcą zrozum ieć, że na film taki nie 
będą chodzić jedynie sportow cy i nie s ta ra ją  się dać filmom 
sportow ym  odpowiedniej opraw y artystycznej. U danym  w yją t­
kiem zarów no pod względem  sportow ym  jak  i artystycznym  
jes t film w yśw ietlany obecnie w  Polsce pt. „Kid G alahad’. 
Film ten  zasługuje bez w ątpienia  na nazw ę najlepszego filmu 
sportow ego tego  sezonu. T reśc ią  jego  je s t życie bokserów  am e­
rykańskich i pomimo, że składa się niem al cały  z w alk ringo­
wych, reżyser po trafił doskonale zw iązać je bardzo ściśle z treś­
cią filmu i nie uczynił ich nudnym i czy nurzącym i. A mogło się 
z tym  filmem stać to  sam o co dzieje się z filmami śpiewaczym i 
czy rewiowym i. Filmy takie przeładow ane partiam i śpiewaczym i 
czy tanecznym i nużą i nudzą, choćby popisy te były w  najlepszym
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O TURYSTYKĘ ZIMOWA
Jeszcze jeden głos w dyskusji na pow yższy temat.
Kolorowe plakaty, broszury i artykuły  w popularnych pi­

sm ach gw ałtow nie reklam ują Kasprow y, jako „najlepszą górę 
narciarską w Polsce” . Nie chcę z tym  teraz polem izow ać, choć 
znalazło by się wiele dow odów , że są  w  T atrach  dziesiątki te­
renów  o w artościach i zaletach rów nych K asprowem u, jeśli nie 
w iększych —  tym  razem  chciałem omówić spraw ę w pływ u ko­
lejki linowej na tu rystykę górską.

Z daw ać by się mogło, że kolejka linow a na K asprow y, umo­
żliw iająca narciarzom  przeprow adzenie racjonalnego treningu 
i w ydoskonalenie techniki narciarskiej, walnie w płynąć pow in­
na na spopularyzow anie turystyki zimowej, tym czasem ... Za­
trzym ałem  się kiedyś, po zjeździe z Siwej Przełęczy na  łagod­
nym zboczu, u w jazdu w strom y holw eg (w ądroże). Obok 
przem knęło dw óch narc ia rzy ; piękny przysiad, nieskazitelnie cią­
gnięte kristianie, m etoda rów noległych nart, w szystko to  budzi­
ło we mnie szczery podziw  i szacunek. W jechaliśm y w ostrą  
gardziel holw egu. Jakież było moje zdumienie, gdym  ujrzał, że 
ci panow ie, tak  pew nie „kręcący” w  pędzie n a  rozległej rów ­
ninie, tu  lecieli z nóg  co krok, w padali na siebie, na drzew a, jak  
pijane dzieci w e mgle... I w tedy zrozum iałem : to  był Kasprow y.

Bo Kasprowy jest w  tej chwili rozsadnikiem choroby, groź­
nej dla tego sportu, na który składa się współdziałanie pierwiast­
ków fizycznych i psychicznych, poznawania i walki z przyrodą.

Obecnie „specjaliści od K asprow ego” m ają z tym  w szyst­
kim tyle w spólnego, co podróż na transatlan tyku  z jachtingiem .

Dotychczas turystyka górska wymagała pewnego wysiłku 
mięśniowego, a nade w szystko psychicznego: w alka z kurniaw ą, 
z mgłą, z niebezpieczeństw am i terenu, w spaniałe kształcenie 
zm ysłów  w w yszukiw aniu drogi, bezpośrednie obcow anie z prze­
piękną przyrodą ta trzańską. T urystyka  ta  w pływ ała nadzw yczaj 
dodatnio na  charaktery  ludzkie: ćw iczyła wolę, odw agę, odpor­
ność, zim ną krew , daw ała m om enty niezapom nianych w zruszeń, 
hartow ała i uczyła. Bezpośrednie obcow anie i poznaw anie na­
tury  górskiej stw arzało  ludzi na w zór M ariusza Zaruskiego. 
T eraz  je s t to niem odne, żyjem y w epoce „narciarstwa ułatwio­

nego”. Setki zakopiańczyków  i przybyszów  w jeżdża kolejką na 
szczyt K asprow ego, w cina sobie po dw a serdelki i wio... śm iga 
na dół, oszałam iając się pędem. Byle prędzej, byle zdążyć do... 
Kuźnic na następny  w agonik. T rzy, pięć, dziesięć zjazdów  dzien­
nie. Nic to , że zna się na drodze każdą grudę śniegu, na dole, 
tam, gdzie usłużne napisy w skazują  kiedy zwolnić, kiedy przy­
śpieszyć —  jeszcze jedna p róba efektow niejszej kristianii, w  
której uw idocznią sią się zalety w ciętej kurtki, bajecznie kolo­
row ego szala, chustki na głowie i pom poników.

W yprow adźcie w  teren takiego osobnika, co nieskazitel­
nie kręci n a  G oryczkow ej kristianie p rzed gronem  zachw yco­
nych p ań ; połamie deski, ręce, nogi, lub następnego dnia umknie 
do Zakopanego, tw ierdząc, że „m a coś do załatw ienia” ... w  rze­
czyw istości na Kasprowy.

W Zakopanem można obecnie zaobserwować pewien cie­
kawy objaw: niechęć do rasowych taterników. Młodzież zako­
piańska, w ychowankow ie tam tejszego gim nazjum  lub drużyn 
harcerskich, z w yższością trak tu ją  takiego np. O strow skiego, 
czy K orosadow icza, którzy  m ają za sobą niezw ykle śm iałe zi­
m owe w ypraw y w ysokogórskie; z w yższością —  bo ci ta tern i­
cy pew nie nie w iedzą, czy jeżdżą m etodą Schneideria czy Allais 
i nie opanow ali kristianii „śm igow ej” .

To, że ci ludzie połączyli głębokie umiłowanie T a tr  z mi­
strzow skim  opanow aniem  techniki w spinaczkow ej, w ym agającej 
wielkiej odw agi i żelaznych nerw ów  —  to nie m a znaczenia.

Nie umieją jeździć na nartach.
Do zw alczenia ow ej psychozy K asprow ego, tego „życia 

ułatw ionego”, pow ołane są  przede w szystkim  organizacje tego 
typu co harcerstw o, które zapoznając młodzież z zasadam i ra­
cjonalnej turystyki górskiej, ukazały by jej jednocześnie niew y­
pow iedziany urok w łóczęgi po bezdrożach tatrzańskich.

Nie przestaną jej uprawiać ci, co poczuli na twarzach w y­
dmuch wiatru, bijący na przełęczy; z czasem umocują u butów  
raki, ujmą czekany, by przemierzyć ścięte w  pion urwiska, pod­
czas gdy narty pozostaną w  dole, w  śniegu, wbite w  upłazisty 
stok. Jan Liptowski.



TEN MU UAL SZKOŁĘ!
N O W E LK A  SP O R T O W A

(D okończenie)

N apięcie w śród w idzów i zaw odników  meczu lekkoa tle tycz­
nego G im nazjum  II —  Szko ta  Techniczna dosięgło szczytu . 
N ajzupełn iej niespodziew anie „ technicy” osiągnęli w dniu  
tym  na jw yższą  sw oją  form ę i ku zdum ieniu w szystkich  prow a­
dzili tu i  przed  końcem  45:43 pkt. i m ogli m ecz przegrać ty lko  
w tym  w ypadku, gd yb y  R om ański p rzyszed ł trzeci. A na trze­
cie m iejsce R om ańskiego  ty lko  „na wpół zidiociali optym iści”, 
ja k  ich ogół nazyw ał, liczyli. K toś puścił p lotkę, że  Sulej ma 
naw et nie być p ierw szym , bo przegrał zakład z  R om ańskim , czy  
coś tam... W  każdym  razie niepew ność zaw itała do w szystkich  
serc i m ózgów  i poddaw ała je  niew ysłow ionym  torturom.

Tym czasem  zaw odnicy do biegu na 1500 m poczęli się ju ż  
szykow ać. O taczały ich grom ady sztubaków , zaw sze żądnych  
chociaż dotknięcia palcem  tych, co są  w yrazem  ich n a jskry t­
szych  sportow ych marzeń. D odawano biegaczom  otuchy, ra­
dzono, ja k  biec, obiecywano zło te  góry  dla zw ycięscy.

Su lej był ju ż  gotów . U śm iechnięty, pogodny, choć w głę­
bi ducha w ściekał się co niemiara. N ie m ógł sobie darować 
zb y t pochopnego przyjęcia  w czorajszej staw ki w „oko”. Że też 
m usiał się zjaw ić ten kretyn , R om ański, i chytrze naciągnąć na 
taką  grę! N ie m ógł przezw yciężyć hazardu, nie m ógł znieść 
spokojnie w idoku srebrzących się monet. Och, ja kżeż  teraz był 
w ściekły!! Tylu  ludzi będzie oglądało jego  srom otną porażkę. 
Su le j na czw artym  m iejscu!! Sensacyjny  b lam aż!!! I to poraż­
ka z  kim ?? Z  kim ???? Z  R om ańskim !!

N ag le  podszedł do Rom ańskiego. Przeprosił otaczających  
go kolegów , zburczal „pętaków ” i odszedł z  nim na stronę.

—  Ciężko ci? —  uśm iechnął się R om ański.
—  N ie o to chodzi —  odparł z  grym asem  na tw arzy  —  

ale... Rysiek... no —  sam  w idzisz  —  jąka ł się niepew nie  —  sy ­
tuacja je s t pow ażna... C zyż chcesz, żebym  z  tobą przegrał, a tym  
sam ym  i cały m ecz?

—i O, czyżbyś sądził, że  aż w takim  stopniu okażę się ego­
istą? Jeżeli g im nazjum  będzie potrzebow ało  tw ego zw ycię­
stw a  —• to nie zw racaj na m nie absolutnie żadnej uwagi. Z w al­
niam cię w tym  w ypadku z „długu honorow ego”.

Sulej odetchnął.
—  D ziękuję ci.
A  w duchu pom yślał: Jestem  uratowany.
—  Zaw odnicy do biegu na 1500 m etrów  na staaart!
W olnym  krokiem  udali się obydw aj na m iejsce startu . S po t­

kali ju ż  tu „ techników ”: G ąsiorka i Jezierskiego. Losowanie, 
ustaw ili się w porządku od bandy: Gąsiorek, R om ański, Je­
zierski i Sulej.

Czekali w naprężeniu na strzał, a tym czasem  żegnały ich 
okrzyk i dopingujące.

K ró tk i b łysk  i huk!
P oszli!!

Jezierski od razu w yszedł na czoło i poprow adził dość 
ostrym  krokiem , potem  zw olnił nieco, ale że  n ikt nie a takow ał — 
utrzym ał się na p ierw szej pozycji. O krok  za  nim szedł Sutej, 
jak ieś 3 m etry za  Sulejem  R om ański i o m etr Gąsiorek.

Trzecia pozycja  R om ańskiego wywołała zdziw ienie tłumu, 
ale przestano w krótce zwracać nań uwagę, g d yż  Jezierski, k tó ­
ry  ja k  w szyscy  dzisia j technicy był w doskonałej form ie, zda­
wał się szykow ać niespodziankę, zdobyw ając ju ż  6 m etrów  na 
Suleju. Ten szedł spokojnie, oddychał sw obodnie, nie próbo­
wał dochodzić. T a k  przebiegli jedno okrążenie i do końca zo ­
stało jeszcze  4, g d yż bieżnia liczyła ty lko  300 m etrów  obwodu.

T u ż  na początku  drugiego kó łka  G ąsiorek zaatakow ał R o­
m ańskiego, w ym inął go i zb liży ł się do Suleja. Tem po było 
ostre, ale żaden z zaw odników  nie m yślał zw alniać. Jezierski 
znów  zasprin tow ał i nim Su le j zorientow ał się, był ju ż  o 12 m e­
trów  przed resztą. Nagle, gdy  kończono drugą rundę, Rom ań­
ski, k tó ry  stracił około 10 m etrów  do G ąsiorka, ruszył sprintem , 
m inął go, jeszcze kijka  chwil —  m inął Suleja, porw ał go za 
sobą i obydw aj zaczęli zbliżać się do Jezierskiego.

W idownia zareagowała na to szalonym i w rzaskam i i bra­
w am i i poczęła się zastanaw iać, czy czasami R om ański nie bę­
dzie trzecim .

—  R y-siek! Tem -po! tem -po! tem -po!
—  Su-le j! Su-lej!
Su lej uśm iechnął się w odpowiedzi, a widząc, że  R om ański 

idzie zupełnie lekko, w ydłużył nieco krok, żeby  na w szelki w y­
padek nie pozostać zb y t daleko. Jezierski ju ż  trochę zwolnił, 
tak, że  „tandem ” g im nazja lny zb liży ł się do niego i nie był ju ż  
dalej niż 6 m etrów  z tyłu.

C zw arte okrążenie przyniosło  agonię G ąsiorka. O statkiem  
sił wym inął R om ańskiego i Suleja  i zdaw ało się, że  dojdzie Je­
zierskiego. A le nie! B ył ju ż  zb y t w ypom pow any. Zaczął zw al­
niać zastraszająco szyb ko  i w krótce pozosta ł jakieś 30 m etrów  
w tyle. Su le j w momencie osłabienia G ąsiorka ruszył ja k  burza 
naprzód. W  mgnieniu oka doszlusow ał do Jezierskiego, a ten, 
czując atak, znów  zasprintował. Su le j odpow iedział tym  sam ym  
i p rzez 200 m etrów  szli praw ie pierś w pierś. Zbliża li się do 
wirażu.

N a w idow ni rozpętała się w m iędzyczasie niesłychana w rza­
wa. N ie m ożna było zrozum ieć treści okrzyków , g d yż  padały  
one z  zachrypniętych gardzieli, n ieskoordynow ane, ale niem niej 
ogłuszające. T łum  oszołom iony był poryw ającym  w yczynem  
R om ańskiego. G dy bowiem  Su le j zaczął dochodzić Jezierskie­
go, a G ąsiorek coraz bardziej odstaw ał do tyłu, zdaw ało się, 
że i R om ański pó jdzie  jego  śladem . A le dzisie jszy  R om ański 
nie był zw ycza jnym  Rom ańskim . Zam iast ja k  zw yk le  zostać  
50 m z  ty łu  ju ż  na sam ym  początku  biegu, szedł na 3 pozycji 
przez trzy  i pó ł okrążenia i miał szanse na pokonanie Gąsiorka. 
Już to sam o zadziw iało w idzów , ale burzę wywołała jego  nie­
spodziew ana pogoń  za  liderami. B ył za  nim i o 14— 16 m etrów  
i w czasie walki Jezierskiego z  Sulejem  o prow adzenie, doszedł 
obu i n iezauw ażony wpadł p ierw szy na wiraż. K iedy zajęci wal­
ką ze sobą faw oryci spostrzeg li go, R om ański w ychodził na pro­
stą piątego okrążenia. W idok Rom ańskiego na czele pozbaw ił 
Jezierskiego sił, natom iast dla Suleja  był bodźcem  do now ego  
w ysiłku. Jezierski ju ż  się nie liczył. Zaczął zostaw ać 5... 10... 
15 m etrów. A R om ański ani m yślał zwalniać. S zed ł w praw dzie

NOWOCZESNY ZAKŁAD GIMNASTYCZNO-SPORTOWY U  O  7  A A 1 
S T E F A N  S Z E L E S T O W S K I  W L , n. 1
Gimnastyka, boks, szermierka, dżiu-dżitsu i t. p.

LTf RAKOWIECK? £  BALET, STEP AMERYKAŃSKI i t. p.



9

dosyć ciężko i z trudem  oddychał, ale szed ł rów nie ostro, ja k  
w chwili, g d y  m ijał walczących Jezierskiego i Suleja.

Su le j pom yślał, że  nie ma na co czekać, jeże li chce rato­
wać sławę. Ż y ły  w ystąp iły  mu na skronie, poczerwieniał na 
tw arzy, krok  w ydłużył do ostateczności —  zbliża ł się z  każdą  
chwilą do Rom ańskiego. W biegając na przedosta tn i w iraż był 
ju ż  tu ż  za  nim. R om ański obejrzał się, a k iedy  w ychodzili na 
prostą, a widownia w rzasnęła znów , rozem ocjonow ana w spa- \ 
niałą walką, zobaczył ja k  Su le j go mija.

—  L utek! —• w yrzucił cicho R om ański —  pam ięta j o w czo­
rajszym .

Su le j uśm iechnął się z  w ysiłkiem .
—  W czoraj ty ś  był zw ycięzcą , dzisia j na mnie kolej —  

warknął i nie pa trząc  na ryw ala w yszed ł na czoło i szykow a ł 
się do sw ego  słynnego finiszu.

I nagle... W idzow ie nie dziw ili się ju ż  niczem u, naw et prze­
sta li krzyczeć. R om ański, ja k  w ystrzelony z ka tapulty , w ym i­
nął Suleja  i zostaw ił go na tychm iast o 15 m etrów . K iedy w y­
szedł na prostą  —• w szystk im  zdaw ało  się, że to cyklon cią­
gnie. R y sy  miał w ykrzyw ione w w ysiłku, ale ciągnął im ponują­
co i wpadł na taśm ę o 40 m etrów  przed  Sulejem  i o dobre 100 
m etrów  przed  Jezierskim .

O pętańczy ryk!!...

•

—  D otrzym ałem  słow a!
Już po zaw odach. Su le j z  R om ańskim  wracali razem  do 

domu.
R om ański przystanął. Su le j też się za trzym ał.
—  K łam iesz —  w arknął n iespodziew any bohater dzisie jsze­

go meczu.
—  W ygrałem  bieg, ale nie dlatego wcale, żeś  ty  mi to 

um ożliwił.

Su lej poczerw ieniał i chciał coś pow iedzieć, ale R om ański 
nie dopuścił go do głosu.

—  K łam iesz —  pow tórzy ł ju ż  spokojniej. —  O tym , że w y­
gram , w iedziałem  ju ż  wczoraj, k iedy  proponow ałem  ci tę grę 
i jeszcze  dawniej. Coś mię skusiło, żeb y  przy jść  do ciebie i grać 
w karty, bo wiesz, że  n igdy nie gryw am . Coś skusiło  mię, po ­
w tarzam . A k iedy  zobaczyłem  cię wczoraj roznam iętnionego  
grą, k iedy  zobaczyłem , ja k  płoniesz na w idok tych  groszaków , 
pom yślałem  sobie, co m ożesz więcej cenić: zw ycięstw o na bież­
ni, czy te  brudne karty?  W ybrałeś karty . Pośw ięciłeś sw ój 
tr ium f dla nędznego hazardu. S ła ł się on tw oim  życiem , tw o­
im istnieniem . 1 k iedyś ty  „robił” 5 zło tych od banku, ja  robi­
łem  4 m. 20 sek. od biegu. W idzisz więc, że  ja  lepszy miałem  
czas: 4,20 —  ty :  5. Trenow ałem  i trenowałem . T y ś  n igdy nie 
m iał takiego czasu i w iedziałem  stąd, że  w ygram . A le szatan  
czy anioł podkusił mię, żeb y  zaproponow ać ci w czorajszą  staw ­
kę. I w ów czas przekonałem  się, że ty  nie jes teś  człowiekiem  
sportu, nie nadajesz się na szarego naw et człow ieka bieżni, nie 
m ów iąc ju ż  o wielkich trium fatorach. Ja gdybym  był skończo­
nym  łam agą, beznadziejnym  patałachem , nie pozw oliłbym  sobie  
na to, co ty  wczoraj. U mnie sport jes t we krw i, w każdym  
calu mięśni, w każdej kom órce i on właśnie, ten m ój sport 
z  krwi, m ięśni i kom órek, nie pozw oliłby na sw o ją  profanację.

A le  ty  tego nie masz. N atura  zupełnie na ślepo obdarzyła  
cię talentem , nie dała ci jednak  wcale hartu woli. I w czasie 
biegu zapom niałeś naw et o danym  słowie. Z  kim  innym  t— prze­
grałbyś, ale z  R om ańskim , z  tym  niedołęgą  —  nie. W stydziłbyś  
się potem , chociaż w czoraj o tym  nie m yślałeś. A  tw oja  w y­
m ów ka przed biegiem : tw oje zw ycięstw o  nic nie pom agało na­
sze j „budzie”, zależało ono w yłącznie ode mnie. A le tyś się 
w stydził przecież przegrać z  R om ańskim . Teraz m ożesz nie 
okraszać sw ych lic rum ieńcam i, 4,15,2 jes t przecież o 8 sekund  
lepsze od tw ego  na jlepszego czasu.

Su lej nic nie mówił. R uszy li dalej, a k iedy  ju ż  się żegnali, 
podając Rom ańskiem u rękę, zapyta ł n iepew nie:

—  R ysiek, będziem y razem  trenowali?
R om ański uśm iechnął się.
—  W  karty?  —  zapy ta ł szelm ow sko.

Jerzy  T onaczew

R E B U S
ZA TRAFNE ROZWIĄZANIE 

PRZEZNACZAMY 

5 N A G R Ó D  — 
KSI ĄŻEK SPORTOW YCH, 

KTÓRE 
ROZLOSUJEMY! 

TERMIN 

NADSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 
D O  D N I A  3 0 M A R C A  

Redakcja
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UWAGA! WARSZAWIACY!
W DN. i KWIETNIA O GODZ. 17.30 W SALI YMCA ODBĘDZIE SIĘ Z INICJATYWY RED. 

„SPORTU SZKOLNEGO4' PO RAZ PIERWSZY W POLSCE NASTĘPUJĄCA CIEKAWA IMPREZA 
SPORTOWA: ROZEGRANE ZOSTANĄ 2 MECZE PIŁKI SIATKOWEJ MIĘDZY REPREZENTA­
CJĄ SZKÓŁ WARSZAWSKICH Z R. 1923 I 1924, A WIĘC Z PRZED 15 LAT, A OBECNYMI MI­
STRZAMI.

W SKŁAD MĘSKIEJ DRUŻYNY „OLD BOYÓW44 WEJDĄ PRAWDOPODOBNIE NASTĘPU­
JĄCY DAWNI GRACZE: GÓRSKI — G. KULWIECIA, W. KWAST — G. LELEWELA, MEYRO — 
G. REJA, OLSZEWSKI — G. GÓRSKIEGO, STAJEWSKI — G. STASZICA, WIRSZYŁŁO — G. LO­
RENTZA. WSTĘP BEZPŁATNY. BLIŻSZE SZCZEGÓŁY UKAŻĄ SIĘ W PRASIE CODZIENNEJ. 
ZAPRASZAMY WSZYSTKICH. R E D A K C J A .  '

WSPOMNIENIA Z BIEGU O SPRAWNOŚĆ
Od sam ego początku podróży z Gdyni na kurs narciarski 

w Soli prześladuje mnie feralna trzynastka : miejsce moje w 
przedziale w agonu było opatrzone num erem  13, na kursie spa­
łem pod num erem  13 i na moje nieszczęście, pech już tak 
chciał, na zaw ody w ylosow ałem  num er 13.

W  przeddzień zaw odów  instruktor nasz ośw iadczył, że każ­
dy obyw atel w wieku do lat 16 biega na 4 kilom etry i że 
trasa  jes t tak łatw a, że naw et początkujący narto-m aniak po­
kona ją  z łatw ością w ciągu 40 minut.

P erspek tyw a uzyskania odznaki w spaniała —  nęci mnie 
w spółzaw odnictwo z kolegam i o zwycięstwo, i nie m ogąc się 
oprzeć wizji ju trzejszego hazardu, bez nam ysłu zgłaszam  swój 
udział w  zaw odach.

W  dzień zaw odów  7 stycznia po zafasow aniu drugiego 
śniadania w czesnym  rankiem z g rupą zaw odników  ruszyłem 
do Zw ardonia, czując się pew nym  siebie, jak  każdy uczeń po 
skończonej lekcji. Po przybyciu na miejsce zaw odów  pew ność 
moja prysła, jak bańka mydlana, kiedy dowiedziałem się, że 
p raw o biegu na 4 kilometry m ają deski tylko tych właścicieli, 
którzy dobiegają wieku lat 14, a zaś ci, którzy przeżyli ów wiek 
cielęcy, m ogą brać udział w biegu... lecz na 9 kilom etrów . A za­
tem now a niespodzianka, obliczam w skrytości ducha sw oje 
siły, rezu lta t tych obliczeń nie dodaje mi odw agi, pogrążam  
się w czarną melancholię... i postanaw iam  w ycofać się z za­
wodów.

W tem  kolega Ziemblicki, w idząc moje w ahanie się, zau­
w ażył ponurym  głosem w yroczni delfickiej, brzm iącym  mniej 
więcej tak : „W al śmiało... jeżeli spuchniesz, to  przyjdziesz osta t­
ni, a  jeśli przyjdziesz pierwszy —  odznaka pew na —  ryzyka 
nie m a” . A zaś drugi kolega radzi mi chytrze, abym  w  razie 
„spuchnięcia” odpiął jedną nartę, złamał kijek, i z miną boha­
tera  o jednej narcie, o jednym  kijku przybył do m ety, sym ulu­
jąc w ypadek, co w zbudzi pow szechne współczucie i uznanie.

Rada kolegi Ziemblickiego jakoś lepiej przem ówiła do me­
go przekonania z uw agi na moje kijki bam busow e... i posta­
nowiłem staw ać do zaw odów , z u tajoną nadzieją, a może... 
może... W ylosowałem , jak już wspom niałem , num er 13 i trzy­
nasty  z rzędu długim i rytm icznym  krokiem zacząłem bieg. Po

drodze każdy widz poczuw ał się do obow iązku w ypow iadania 
pod adresem  mojej 13 najfatalniejszych przepow iedni. Kiedy 
tak przejechałem  z kilom etr drogi, obsadzonej kibicami sportu 
narciarskiego, w ysłuchując nieszczęść, jakie przynosi 13, to 
uczułem na plecach nie płócienny num erek, a ciężar Baraniej 
Góry, k tóra zdaw ało mi się lada chwila przygniecie mnie, po­
łam ie mi nogi, ręce, no i narty . Na przekór fatalnej sile 13 po­
stanow iłem  zdobyć odznakę za spraw ność i przy podchodze­
niu, zam iast iść śladem  poprzedników , zboczyłem w lewo, chcąc 
w ym inąć przeciw nika. N agle w padłem  w wielką zaspę śniegu. 
Nie chcąc tracić  czasu, musiałem odpiąć narty , i żałując, że 
nie w ysm arow ałem  sobie brzucha lepniakiem , przy ciągłym  ob­
suw aniu się śniegu, z trudem  w ygram oliłem  się z zaspy na 
tw ard ą  drogę.

I tu now a przyjem ność: przy zjeżdżaniu ze strom ego zbo­
cza ujrzałem  krzaki jałow ca, chcąc je w ym inąć, w jechałem  znów 
w głęboki śnieg. W ygrzebaw szy się, dogoniłem poprzednika 
i pięknym  holwegiem podchodziłem  obok niego do góry. Pod­
chodzenie było trudne, gdyż w ądroże było w yślizgane i pokry­
te na pewnej przestrzeni gałęziami.

I może bym nadrobił stracony  czas, ale czołowi zawodnicy 
poprzew racali kijkami chorągiew ki-drogow skazy. Przy zjeździe 
zmyliłem trasę i o mało nie zjechałem do Czechosłowacji. Kie­
dy cofnąłem się na w łaściw ą trasę i zjechałem strom ym , peł­
nym zakrętów  holw egiem  do m ety, —  było już za późno: za­
m iast pożądanego czasu 1 godzina 28 m inut —  uzyskałem  czas 
1 godzin i 44 minuty.

Klęska moja nie zm artw iła mnie, gdyż i tak  nie byłem 
ostatni, a w szyscy moi koledzy-w spółzaw odnicy byli starsi, w yż­
si w zrostem  i silniejsi i długo już jeździli na nartach. Na po­
cieszenie kolega Ziemblicki powiedział, że po dw óch tygod­
niach nauki jazdy na nartach, to i tak było dobrze, ale to  „do­
brze” łatw o było powiedzieć jem u, skoro sam  przyszedł pierw ­
szy z całej grupy. Pocieszam  się m yślą, że w przyszłym  sezo­
nie stanę jeszcze raz do zaw odów  o spraw ność narciarską i na 
pew no już, jako stary  w yga, odznakę zdobędę.

Jan  Miklas 
ucz. kl. III-B gimn. w  Gdyni

COŚ DLA AMATORÓW STATYSTYKI
1932 — M istrz Polski: S tanisław  M aru­

sarz (S N P T T ), Z akopane; bieg 18 km: 
W ładysław  Berych (S N P T T ), Z akopane; 
bieg 50 km: W ładysław  Berych (SN P 
T T ) , Zakopane; skok o tw arty : S tanisław  
M arusarz (S N P T T ), Zakopane; bieg pań:

(D okończenie)

Zofia S topków na (S N P T T ), Zakopane; 
bieg zjazdow y: W ładysław  Suleja (SN P 
T T ) , Zakopane; bieg rozstaw ny 5 X 10 
km : SN PTT, Zakopane.

1933 —  Mistrz Polski: Izydor Łuszczek 
(W isła), Z akopane; b ieg 18 km : Cyryl

Musil, Czechosłow acja, C. S. L.; bieg 
50 km: Cyryl Musil, Czechosłow acja, C.
S. L.; skok o tw arty : S tanisław  M arusarz 
(S N P T T ), Zakopane; bieg pań : Zofia 
Stopków na (S N P T T ), Z akopane; bieg 
zjazdow y: Stanisław  M arusarz (S N P T T ),
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Z akopane; slalom : Jan  Schindler (W isła), 
Z akopane; kom binacja a lpejska: S tani­
sław  M arusarz (S N P T T ), Z akopane; 
b ieg z jazdow y p ań : B ronisław a S taszel- 
Polankow a (S okó ł), Z akopane; b ieg roz­
staw ny  5 X  10 km : SN PT T , Z akopane.

1934 —  Mistrz Polski: Bronisław Czech 
(S N P T T ), Z akopane; b ieg 18 km : Cyryl 
Musil, C zechosłow acja, CSL; skok o tw ar­
ty : Nils Eie, N orw egia, N SF; b ieg  zjaz­
dow y p ań : B ronisław a S taszel-Polanko- 
w a (S okół), Z akopane; bieg z jazdow y: 
F ranz Kraus, C zechosłow acja, H D W ; sla­
lom : H ubert Heim, Jugosław ia, JZSS; 
kom binacja a lpejska: F ranz Kraus, Cze­
chosłow acja, H D W ; bieg rozstaw ny  
5 X  10 km : SN „W isła” , Zakopane.

1935 —  Mistrz Polski: Stanisław Maru­
sarz (S N P T T ), Z akopane; bieg 18 km : 
M artin M atsbo, Szw ecja (S. S. F .) ;  b ieg 
50 km : W ładysław  Czech (ON Sokół), 
Z akopane; skok o tw arty : R eidar A nder­
sen, N orw egia (N. S. F .) ;  b ieg zjazdow y 
pań : B ronisław a S taszel-P olankow a (ON 
Sokół), Z akopane; b ieg z jazdow y: Rei­
dar A ndersen, N orw egia (N. S. F .) ;  sla­
lom p ań : K arolina B ednarzów na (ON So­
kół), Z akopane; slalom : R eidar A ndersen, 
N orw egia (N. S. F .) ;  kom binacja z jazdo­
w a: R eidar A ndersen, N orw egia (N. S.
F .); kom binacja z jazdow a pań : Zofia 
S topków na (S N P T T ), Z akopane; bieg 
rozstaw ny 4 X  10 km : SN W isła, Za­
kopane.

1936 —  Mistrz Polski: Stanisław Maru­
sarz (S N P T T ), Z akopane; b ieg 18 km : 
S tanisław  Karpiel (SN  Zw. S trzeleckie­
g o ) , Z akopane; b ieg 50 km : n ierozegra- 
no ; skok o tw arty : S tanisław  M arusarz 
(S N P T T ), Z akopane; b ieg  zjazdow y 
p ań : Helena M arusarzów na (S N P T T ), 
Z akopane; b ieg zjazdow y panów :' W al­
te r  Hollm ann, C zechosłow acja (H D W ); 
slalom  pań : B ronisław a S taszel-Polanko­
w a  (ON Sokół), Z akopane; slalom : Bro­
nisław  Czech (S N P T T ), Z akopane; 
kom binacja z jazdow a: B ronisław  Czech 
(S N P T T ), Z akopane; kom binacja  z jazdo­
w a p ań : H elena M arusarzów na (SN P 
T T ) , Z akopane; b ieg  rozstaw ny  4 X 10 
km : SN PT T , Z akopane.

1937 — Mistrz Polski: Bronisław Czech
(SN A ZS) K raków ; b ieg 18 km : E dw ard 
N ow acki (SN  S trzelec) Z akopane; bieg 
50 km : Jan C zepczor (SK N ) K atow ice; 
skoki: S tanisław  M arusarz  (S N P T T ) Z a­
kopane; b ieg zjazdow y p ań : B ronisław a 
S taszel-Polankow a (ON Sokół) Z akopane; 
b ieg  zjazdow y panów : B ronisław  Czech 
(SN A ZS) K raków ; slalom pań : Hel. M a­
ru sarzów na (S N P T T ) Z akopane; slalom 
panów : H ubert K ostchy (O SV ) A ustria ; 
kom binacja zjazdow a panów : B ronisław  
Czech (SN A ZS) K raków ; kom binacja 
zjazdow a pań: Helena M arusarzów na (SN 
P T T ) Z akopane; b ieg  rozs taw ny  4 X  10 
km : SN Strzelec (Z akopane).

BIEG NA PRZEŁAJ Z PRZESZKODAMI 
NA SALI GIMNASTYCZNEJ

Co takiego? Bieg na przełaj na sali i 
do tego  z p rzeszkodam i? T eż pom ysł! 
O tóż w ierzcie lub nie, lecz radzę  się p rze­
konać na  w łasnych kościach, że branie 
udziału w  takim  biegu daje dużą sa ty s­
fakcję i w iele przyjem ności!

Jak taki bieg w ygląda? Rozmaicie! 
„ T ra sę” biegu m ożem y ustalić w  zależno­
ści od stopn ia  w yćw iczenia i w ieku s ta r­
tu jących . P rzyk ład : rozpoczynam y bieg 
na drabinkach, po k tórych posuw am y się 
w  bok do tram u, dalej po tram ie na czw o­
rakach, zeskok, p rzew ró t na m ateracu , 
w spinanie się do p a rape tu  w ysokiego ok­

na, s tąd  po linie „z jazd” na ziemię, znów  
kaw ałek biegu, przepełznięcie pod prze­
szkodą, przedostan ie  się (ew entualny  
przeskok) p rzez  b. w ysoką  (2 m ) skrzy­
nię i dobiegnięcie do ściany.

Pojedynczo, czy  zespołow o? T ylko z e ­
społow o! K lasa dzieli się sam a na „ tró j­
ki” , „czw órki” lub „p ią tk i” . Po drodze 
b iegnący pom agają  sobie na trudniejszych 
przeszkodach. B ieg taki pow inien uczyć 
współpracy zespołowej!

Kto w ygryw a? K ażdy zespół biegnie 
2 razy. Czas m ierzym y ną stoperze o s ta t­
niem u zaw odnikow i zespołu. O w yniku

decyduje najlepszy średni czas uzyskany 
w  obydw u biegach.

Kiedy takie biegi organizować? T e­
raz, pod koniec sezonu  „zim ow ego”, na  
zakończenie ćw iczeń na sali.

W ypróbujcie  podane biegi i napiszcie 
o nich do „Sportu  Szkolnego” .

W . Nałęcz.
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GKS T arnob rzeg  po meczu ping-pongow ym  
z Sandom ierzem .

Na lew o: gim n. Jasińskiego —  W arszaw a, broni w  tym  roku 
ty tu łu  m istrza w  skokach g im nastycznych.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
Z KOŁA WARSZAWSKIEGO PZWF.

Koło Łódzkie PZ W F zaproponow ało  
W arszaw ie rozegranie zaw odów  p ływ ac­
kich m iędzym iastow ych dla uczniów  i u- 
czennic w dniu 27.111 b. r. w  Łodzi. P er­
trak tac je  w  toku.

Na dzień 3 kw ietn ia Koło W arszaw skie 
PZ W F przygo tow uje  I m iędzyszkolne za­
w ody strzeleckie szkół męskich i żeńskich.

W  konkurencji szkół żeńskich przew i­
duje się strzelanie na 25 m z pozycji le­
żącej bez podpórki, zespół pięciosobow y.

W  konkurencji szkól męskich przew idu­
je się strzelanie na 50 m z pozycji leżącej 
bez podpórki. D w a zespoły: a )  pięcio­
osobow y zespół do strzelan ia  bez maski 
oraz b) trzyosobow y zespól do strzela­
nia w m askach.

Na dzień 28 kw ietnia Koło W arszaw ­
skie PZW F przygo tow uje  II Zaw ody w 
skokach gim nastycznych.

W  program ie: dla klasy IV-ej gim n.:

a )  skrzynia ust. skośnie —  przeskok 
zaw rotny  (5 w ysokości),

b) skrzynia w szerz —  przeskok kucz­
ny (5 w ysokości),

c) kozioł w szerz —  przeskok rozkrocz- 
ny (w ys. 130 cm) .

Dla klasy I lic. oraz kl. 8-ej gimn. d. typu.
a ) skrzynia w szerz —  przeskok zaw rot­

ny,
b ) skrzynia w zdłuż —  przeskok roz- 

kroczny,
c) skrzynia w szerz —  przew rotno-prze- 

rzutny,
d) kozioł w szerz —■ przeskok dowolny 

(z pośród następu jących  skoków : kucz­
ny, rozkroczny, przew rotny , chyłkiem  i 
k lęczny).

NOWY TARG.
JAK NASZE KÓŁKO PRACOWAŁO 

W  ZIMIE
Kółko sportow e gim nazjum  now otar­

skiego w ub. sezonie zim owym  pracow ało  
w spólnie z sekcją  narciarską HKN. kra­
kow skiego, k tóra  została  zorgan izow ana 
dw a la ta  tem u przy hufcu harcerskim . 
W szystkie im prezy sportow e, jakie urzą­
dziły obydw ie organizacje, odbyły się w  
N owym T arg u  i w  G orcach. O prócz tych 
kółko nasze obesłało zaw ody p.w . w  Za­
kopanem , urządzone przez pow . kom en­
dan ta  w f i pw  dla w szystk ich  hufców  
szkolnych pow iatu now otarskiego. W  za­
w odach tych  wzięły udział Z akopane, No­
w y T a rg  i Rabka.

P rogram , jaki obydw ie organizacje so­
bie na zimę w ytyczyły, ujm ow ał doskona­
lenie członków  w technice narciarskiej. 
P rzede w szystk ich  zw rócono uw agę na 
now ą m etodę jazdy. Piękne w ykonanie 
długiego czy krótkiego śm igu było am bi­
cją każdego  kolegi. Ćwiczono skrupulat­
nie w różnych terenach  i na oślich łąkach, 
w ycinając różne now e łuki. Jako zasadę 
postanow iono nie zjeżdżać w ięcej tzw . 
„szusem ”, lecz, jak to  koledzy nazyw ają, 
—• „slalom ow o” . „Szus” pozostaw iono 
mniej w praw nym  narciarzom . Do dobrego 
tonu narciarza należało w ykonać n a  sto ­
ku jak  najw ięcej łuków . W praw dzie oko­
liczne stoki są  zby t łagodne na tego  ro­
dzaju jazdę, dla nauki jednak  w y starcza­
jące. W  ogóle stoki G orców , a  szczegól­
nie południow e są  łagodne i nie p rzed­
s taw iają  dla lepszego narciarza żadnego 
n iebezpieczeństw a. D latego k lasa  naszych 
narciarzy nie może dorów nać naszym  naj­
bliższym sąsiadom , kolegom  z Z akopane­
go. Moim zdaniem  n aw et koledzy z Bes­
kidu zachodniego b iorą górę nad nam i —

m ają bow iem  lepsze w arunki terenow e. 
Z a to  dobrze b iegam y i pod  tym  w zglę­
dem  nie ustępujem y kolegom  z Z akopa­
nego.

Praw ie w  każdą niedzielę urządzaliśm y 
z naszym  w ychow aw cą w ycieczki w  G or­
ce. U jeżdżaliśm y w szystk ie napotykane 
polany. Polan tych może nam  pozazdroś­
cić każdy. Kto zna nasze G orce potw ier­
dzi m oje zdanie. S tw ierdzam , że Gorce 
są  częściej odw iedzane przez młodzież no­
w o ta rsk ą  w zimie niż w lecie. Dowodzi 
to , jak ą  sym patią  cieszy się u nas sport 
narciarski.

Szkoda, że nasi członkow ie nie m ogą 
częściej w yjeżdżać w T atry . Niedaleko 
znajdu jem y się od nich, a jednak rzadko 
je odw iedzam y. Chęci m am y —  brak  nam 
tylko czasu i „forsy” , a tych kilka jedno­
stek, k tóre m ogą sobie pozw olić na częst­
szy w yjazd, nie zapozna ogółu z techniką 
narc iarską  w T atrach .

Założenie sekcji narc. HKN. pobudziło 
nasze kółko do intensyw niejszej pracy 
sportow ej. R ozgryw am y zaw ody.

O statn ie zaw ody w  kom binacji alpej­
skiej zostały p rzez  kierow nika HKN sfil­
m ow ane. Pozostaną  nam  miłe w spom nie­
nia z ub. sezonu, uw iecznione na taśm ie.

Śnieg już dogoryw a, w niedługiej przy­
szłości przeniesiem y się na boiska, które 
zaczynają  się już zielenić.

Stanisław Kowal 
uczeń kl. VIII 

Kółko Sport. Ucz. Gimn. w  Nowym Targu

LWÓW.
MIĘDZYSZKOLNY TURNIEJ GIER 

SPORTOWYCH
W poniedziałek 7 bm. rozpoczął się 

szkolny turniej gier sportow ych, zorgani­
zow any przez Lw ow ski O kręg  Polskiego
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Zw iązku W ychow aw ców  Fizycznych, je s t 
to  od kilku la t pierw sza pow ażniejsza im­
preza m iędzyszkolna. N a p ierw szy ogień 
poszła sia tków ka męska.

W pierwszym dniu uzyskano następu­
jące wyniki:

P.S.T. —  Gimnazjum ewangielickie 2:0 
(15:17, 15:10);

Gimn. XI. —  Szkoła Ekonomiczno-Han­
dlowa 2:1 (9:15, 16:14, 16:14);
P.S.T. —  Gimn. XII. 2:1 (15:12, 14:16, 
15:9). Sensacyjna porażka  faw ory ta  tu r­
nieju. D rużyna „dw unastk i” niew ytrzym a- 
ta nerw ow o. G ra b. ładna;

T.S.H. —  Gimnazjum żydow skie 2 : l l 
(15:10, 13:15, 15:8);

Gimn. X —  Lic. Administracyjne 1:2 
(15:4, 11:15, 10:15). Obie drużyny zare-* 
prezen tow ały  się ładną grą.

Gimn. XII. —  Lic. Pedagogiczne 2:0  
(15:6, 15:8);

Gimn. V —  Żyd. Szk. Handlowa 2:0 
(15:1, 15:6). B ezapelacyjna p rzew aga
„p ią tego” .

Szk. Ekonom.-Handlowa —  Gimn. VI
2:0  (15:1, 15:8). K om prom itujący poziom
gry-

W  drugim  dniu turnieju, w środę, były,,, 
następujące w yniki:

Gimn. IV —  Żyd. Szk. Handlowa 2:0 '• 
(15:0, 15:4).

P.S.T. —  Lic. Pedogagiczne 2:0 (15:12, 
15:9). G ra żyw a i in teresująca.

Gimn. Żyd. —  Gimn. IX 2:1 (9:15, 
15:9, 15:3).

i

Gimn. XI —  Lic. Administracyjne 2:1
(15:12, 14:16, 15:7).
Gimn. IV —  Gimn. V 2:1 (14:16, 15:2, 
15:11). N ajładniejszy mecz dnia.

T.S.H. —  Gimn. IX 2 :0  (15:7, 15:6). 
Szk. Ekonom.-Handlowa —  Gimn. VIII 

2 :0  (15:7, 15:4).
Gimn. Ewangielickie —  Lic. Pedago­

giczne 2:0 (15:10, 15:11).

TURNIEJ SZKÓŁ ŻEŃSKICH.
16 b. m. rozpoczął się turniej gier spor­

tow ych żeńskich szkól średnich.
W yniki pierw szych dni zaw odów  w 

siatków ce p rzedstaw ia ją  się następująco : 
^..G im n. Sacre-C oeur —  gimn. SS. U rszu­

lanek 2:0, Gimn. S trzałkow skiej.—  gimn. 
SS. U rszulanek 2:1, Państw . Gimn. Ru­
skie —  TSH  2:0, Gimn. Strzałkow skiej —  
Sacre-C oeur 2:1, Gimn. SS. U rszulanek— 
N azaretanek 2:0, Gimn. SS. U rszulanek—  
TSH 2:1.

N a w yróżnienie zasługuje gimn Ruskie, 
a przede w szystkim  gimn. Strzałkow skiej, 
k tóre najpraw dopodobniej zmierzy się z 
gimn. Ruskim w finale.

SKIERNIEWICE.
Dnia 17 m arca rozpoczął się turniej 

p ing-pongow y o m istrzostw o Skierniewic 
z udziałem czterech czołow ych drużyn, a 
m ianow icie: gimn. B. P rusa, gimn. Han­
dlow ego, harcerskiego k. s. „C zuw aj” i 
D yw izyjnego Kursu Szkoły P odchorą­
żych R ezerw y.

W  pierw szym  dniu zaw odów  rozegrane 
zostały następu jące spo tkan ia: A ugusty­
niak (D. K. Sz. P. R.) —  Klingier (G .) 
2:0, W otoszka (D. K. Sz. P. R.) —  Kowa- 
liński (D. K. Sz. P. R.) 2:1, Szadkow ski 
(C zuw aj) —  Bajon (G .) 2:1, Zw aw czyk 
(D. K. Sz. P. R.) _  O sóbko (D. K. Sz. 
P. R.) 2:1, Sobkow icz (G . H.) —  Zie­
m iańczyk (D. K. Sz. P. R.) 2:1, D om ań­
ski (G .) —  Pęszko (C zuw aj) 2:0, Zie- 
m iańczyk (D. K. Sz. P. R.) —  Bajon (G .) 
2:0, Klingier (G .) —  Pęszko (C zuw aj) 
2:1, Kowaliński (D. K. Sz. P. R.) —  O- 
sóbko (D. K. Sz. P. R.) 2:1.

W yniki drugiego dnia:
Sobkow icz (G. H.) —  A ugustyniak 

(D. K. Sz. P. R.) 2:1, Szadkow ski (C zu­
w aj) —  Z w aw czyk (D. K. Sz. P. R.) 2:0, 
Ziem iańczyk (D. K. Sz. P. R.) —  Troll 
(G .) 2:1, Klingier (G .) —  W oloszka (D. 
K. Sz. P. R.) 2:1, Kowaliński (D. K. Sz. 
P. R.) —  Dom ański (G .) 2:1.

Finał —  mistrzostwo Skierniewic zdo­
był po bardzo ładnej grze Sobkowicz  
(G. H .), k tó ry  nie przegrał żadnego spo t­
kania.

W icem istrzostwo zdobył Kowaliński (D.
K. Sz. P. R.).

D alsze m iejsca zajęli: Klingier (G ), 
Szadkow ski (C zuw aj), Ziem iańczyk (D. 
K. Sz. P. R .).

Ryszard Ciszewski
Skierniewice.

Ślub zapaśnika. Po ślubie.
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Czołowi narciarze GKS w Horochowie. Od lew ej: Przed w ym arszem  w teren.
Hofman, Fryckow ski, Szabatura, H ildebrandt.

KOBRYN — POLESIE.
W  niedzielę dn. 27 lutego r. b. na lo­

dow isku Gimnazjum Państw , w Prużanie 
odbył się mecz hokejow y m iędzy druży­
nami reprezentacyjnym i Gim nazjum  Pań- 
stw ow . im. M. Rodziew iczów ny w Kobry- 
niu, a  G imnazjum Państw , im. A. Mickie­
w icza w  Prużanie. W ynik meczu taki jak 
i w rozgryw kach niedzielnych w dniu 20 
lutego r. b. w  Kobryniu, tj. w  stos. 4 :2  
(3 :0 , 1 : 1, 0 : 1) na korzyść drużyny ho­
kejowej gimn. państw , w  Kobryniu. Dla 
zw ycięzców  zdobyli bram ki kol. Kwarty- 
nik (3) i W olf (1 ) . G ra była ciekaw a i ob­
fitow ała w interesujące m om enty. Zain­
teresow anie m eczem publiczności prużań- 
skiej, grona profesorskiego i uczniów by­
ło bardzo duże.

Antoni Dowgierd,
ucz. kl. IV Gimn. w Kobryniu.

GOSTYNIN
GGKS —  GKS KUTNO

W  dniu 13 b. m. gościł GGKS sym pa­
tycznych sportow ców , a mianowicie re­
prezentację Koła Sportow ego przy  Gim­
nazjum im. H. D ąbrow skiego w Kutnie. 
Z przeciwnikam i naszym i spotykam y się 
nie po raz pierw szy i stąd  pochodzi ich 
znakom ita m arka, jaką sobie wyrobili 
w śród publiczności gostynińskiej. Nic 
dziwnego, że i tym  razem  sala, w  której 
rozgryw ano zaw ody napełniła się w idza­
mi, przy czym zaw ody zaszczycił sw ą 
obecnością p. D yrektor Sikorski oraz 
kilku członków Rady Pedagogicznej.

Mecz rozpoczął się spotkaniam i ping­
pongow ym i.

Wyniki szczegółow e:
Belfer (GGKS) —  M akuła (GKS Kut­

no) —  21:11, 21:8; Boehm (G GK S) —  
B retschneider (G KS) 24:22, 21:16; W oj- 
decki (G GK S) —  Łukaw ski (G KS) —  
21:16, 21:17; K ujaw a (G GK S) —  Hil- 
ler (G KS) —  28:26, 19:21; Akawiec (GG 
KS) —  Korczyński (G KS) —  19:21, 21:9.

Ogólny wynik 8:2 dla GGKS.
Do siatków ki przystąpili goście z sil­

nym postanow ieniem  rew anżu, co im się 
udało.

W ynik 7:15, 15:13, 15:12 dla GKS Kut­
no.

Składy drużyn:
GKS Kutno: Łukaszew icz, Urbański, 

M arczak, M akuszak.
GGKS Gostynin: M aciejewski, Boehm, 

W oj decki, Kujawa.
Sym patyczna atm osfera m eczowa 

przeniosła się i na skrom ne przyjęcie, ja­
kie zgotow ano gościom.

B. Maciejewski.
Prezes GKS

GORLICE

W  ubiegłym tygodniu odbyły się roz­
gryw ki ping-pongow e o drużynow e mi­
strzostw o G imnazjum im. M arcina Kro­
m era w Gorlicach.

Do finału zakw alifikow ały się: lV-a i 
VIII. T en pełen emocji mecz zakończył 
się sensacyjnym , ale zasłużonym  zwycię­
stw em  kl. IV-a w stosunku 4:1.

O statecznie 1 miejsce i m istrzostw o 
Gimnazjum na rok 1938 zdobyła klasa 
IV-a (kol. kol., Dorkowski, Chowaniec i, 
Pelczar, N urkow icz). II m iejsce kl. VIII 
(kol. kol. Apollo I, C zternastek, Jarocha, 
Ł ysak). 111 m iejsce kl. Iil-a (kol. kol. W oy- 
dylło, Staw ski, Chuchla, K onachow ski). 
Z zaw odników  należy w yróżnić rew elację 
tegorocznych rozgryw ek kol. W oydyłłę 
kl. Ill-a, dalej kol. kol. C zternastka Lecha, 
Ł ysaka Cz. kl. VIII oraz w szystkich re­
prezentantów  kl. lV-a. Z młodszych za­
w odników  wyróżnili się kol. kol.: Prze­
smycki kl. 11-b, Stem ulak I-a, Niemiec I-b 
i Apollo II kl. 11-a.

Trzy najlepsze drużyny otrzym ały z rąk 
p. dyr. G wiżdżą pam iątkow e dyplomy.

Z. Gertnak.

LUBLINIEC

W ostatnich dniach nasza reprezentacja 
rozegrała dw a mecze ping-pongow e, a to 
z reprezentacjam i tut. I-go Kręgu S tarszo- 
harcerskiego oraz KSM.

Wyniki. Gimnazjum —  KSM.
Kowol J. —  Kościelny J. 18:21, 19:21, 

Kurpierz —  Knejski 21:19, 21:11, Roż­

niewski —• Szczudło 13:21, 18:21, Paw liń- 
ski — Kurek 21:16, 19:21, 19:21, Cioska—  
Kościelny W. 21:9, 19:21, 21:16.

Krąg staroharcerski —  Gimnazjum.
Drozdowski —  Kowol 21:10, 18:21,

23:21, W ójcik —  Kurpierz 12:21, 21:23, 
S tanek —  Cioska 19:21, 21:18, 8:21, 
Machnik —  Rożniewski 15:21, 21:14,
21:15, Szczygieł —  Lenart 20:22, 16:21.

Kurpierz P., kl. I lic.

BYDGOSZCZ

MIEJSKIE GIMNAZJUM IM. KOPERNIKA

Ruch sportow y w szkołach je s t w całej 
pełni. N ieprzerw anie odbyw ają się im­
prezy, przy udziale wielkiej liczby uczest­
ników.

W  miejskim Gimnazjum im. Koperni­
ka, gdzie energicznym  referentem  jes t ko­
lega Jankowski Mieczysław, odbyły się 
ostatnio następujące im prezy:

1. Zaw ody klasow e w  ping-ponga, 
przy udziale 172 graczy.

2. Z aw ody ping-pongow e o mistrzo­
stw o szkoły, z udziałem 44 graczy. Pierw ­
sze miejsce zdobył uczeń kl. IV-b Zabiel- 
ski.

3. Turniej trójkow y w siatków kę.
4. Turniej dw ójkow y w  siatków kę.
5. Turniej w  koszyków kę.

W e w szystkich turniejach zwycię­
żyły drużyny klasy VIII.

6. Zawody pięściarskie klasy A. Mi­
strzostw a w yw alczyli: W  w adze pa­
pierow ej: Dziembowski, w  m uszej: 
Miłkowski, w  koguciej: Koczwara, 
w  piórkow ej: Mikołajski, w  lekkiej - 
Benoit M., w  pólśredniej: Barko- 
witz, w średniej: Kleybor.
W  klasie tej walczyło 19 bokserów . 
Sędziow ał p. Stępniak.
N ajładniejsze walki odbyły się w 
w adze lekkiej i średniej.

7. R eprezentacja gim nazjum  pokonała 
drużynę gim nazjum  Kupieckiego w 
ping-ponga w  stosunku 4:0.

W  najbliższym  czasie odbędą się zaw o­
dy szóstkow e w siatków kę, zaw ody strze­
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leckie o ty tu ł najlepszego Strzelca szkoły 
(na w łasnej strzeln icy), pierwsze w  Pol­
sce międzymiastowe zawody w szermier­
ce na florety i szable, w których przeciw ­

nikiem drużyny gimn. Kopernika będzie 
d rużyna szkół grudziądzkich. Zaw ody te 
odbędą się w  B ydgoszczy i w zbudzą 
niew ątpliw ie wielkie zainteresow anie. 0 -

prócz walk szerm ierczych na florety i sza­
ble, odbędą się rów nocześnie pokazow e 
walki bokserskie.

H. Mikołajski.

SPORT W HARCERSTWIE
ROZKAZ NACZELNIKA HARCERZY

1. 5 z dnia 10 lutego 1938 r. w sprawie 
W iosennych Korespondencyjnych Zawo­

dów Strzelecko-Łucznych.
1) Termin. Z aw ody odbyw ają się od 

dnia 1.1V do l . y  1938 r.
2) Organizacja. Zaw ody przeprow a­

dzają Hufcowi. Do Komitetu Z aw odów  
należy zaprosić K om endanta PW  oraz do 
Komisji Sędziowskiej delegata O kręgo­
w ego W ydz. Spraw  Sędziowskich PZ 
Łuczn i PZSS.

3) Regulamin. O bok punktów  niniej­
szych przy organizacji zaw odów  obow ią­
zuje Regulam in X N arodow ych Zaw odów  
Strzeleckich oraz w ykaz strzelań na rok 
1938.

4) Udział. W  zaw odach m ogą brać u- 
dziat w szyscy harcerze. O O dznakę Strze­
lecką kl. II m ogą strzelać tylko harcerze, 
posiadający OS kl. 111. Każdych 3 za­
w odników  drużyny lub hufca tw orzy  au­
tom atycznie zespól. Ilość zespołów nie 
ograniczona. Zespoły należy kom pleto­
w ać z harcerzy posiadających te sam e 
klasy OS.

5) Protokóły. N atychm iast po ukończe­
niu strzelań kierow nictw o zaw odów  w y­
pełnia czytelnie protokóły odpowiednich 
konkurencji (w  2 egz.), zaopatrzone pod­
pisam i komisji zaw odów  oraz delegata 
Polskiego Kolegium Sędziów . Jeden e- 
gzem plarz winien być w ysłany najbliż­
szej Komendzie Zw iązku Strzeleckiego, 
drugi do Głównej K w atery H arcerzy dro­
gą  służbow ą do dnia l.V I b. r. Protokóły 
spóźnione nie będą klasyfikow ane.

6) Klasyfikacja. M istrzostw o C horą­
gwi uzyska ta  Chorągiew , k tó ra  osiągnie 
najw iększą ilość punktów  w -g  stałej ta­
belki zaw odów  korespondencyjnych.

U w aga: klasyfikow ane będą m iejsca in­
dyw idualne:

od 1 do 100 w konk. Kbk. s. 8. 
od 1 do 50 w konk. Kbk. s. 7. 
od  1 do 50 w  konk. Kbk. s. 5a.

R eszta strzelających nie będzie umiesz­
czona w okólniku klasyfikacyjnym , jed­
nakże całkow ita liczba strzelających w 
danej C horągw i będzie b rana pod uw a­
gę przy obliczaniu punktacji za udział. 
M istrzow ska C horągiew  otrzym uje 1500 
sztuk amunicji oraz dyplom. Indyw idual­
nie przyznaw ane będą tylko dyplomy.

Informacje.
O inform acje w spraw ach  organizacji 

zaw odów  strzeleckich Hufcowi m ogą się

T l# -
zw rócić do m iejscowych zarządów  PZSS 
lub do Związku Strzeleckiego.

Program.
Dla nieposiadających OS —  konk. kbk. 

s. 8.
Broń: karabinek sportow y kal. 22 o 

przyrządach celowniczych otw artych.
Odległość 25 m.
Udział: jednostkow y i zespołowy z 3 

harcerzy z jednej drużyny.
Postawa: regulam inow a leżąca (bez 

podpó rk i).
Tarcza: 30 X  6 cm.
Ilość strzałów: 10 strzałów  na  zaw od­

nika i 3 próbne.
Czas strzelania: 15 minut.
Ocena: jednostkow a i zespołow a. Mi­

nimum na OS kl. 111 78 pkt.
Dla posiadających OS kl III konk. kbk. 

s. 7.
Broń: jak w konk. Kbk. s. 8.
Odległość: 50 m.
Postawa: regulam inow a leżąca.
Udział: jak  w konk. Kbk. s. 8.
Tarcza: 50 X  10 cm.
Ilość strzałów: 10 strzałów  i 3 próbne.
Czas strzelania: 15 minut.
Ocena: jednostkow a i zespołowa. Mi­

nimum na OS II kl. 90 pkt.
Dla posiadających OS kl. II konk. kbk. 

s. 5a.
Broń: jak w konk. kbk. s. 8.
Odległość: 50 m.
Udział: jak  w konk. kbk. s. 8.
Postawa: regulam inow a leżąca.
Ilość strzałów: 20 strzałów  (w  4 se­

riach po 5 strzałów  i 5 p róbnych).
Czas strzelania: 40 minut.
Ocena: jednostkow a i zespołow a. Mi­

nimum na OS. kl. I 170 pkt.
Tarcza: 20 X  14 cm.
Dla nie posiadających OL —  konk. Ł. 1.
Broń: luki krajow e.
Odległość: 15 m.
Udział: jednostkow o i zespołow o po 3 

harcerzy.
Tarcza: ŁB 80 X  16 (5 pierścieniowa, 

kolorow a).
Ilość strzałów: 15 strzałów w 5 seriach.

Ocena: jednostkow a i zespołowa. Mi­
nimum na OŁ kl. III 50 pkt.

Dla posiadających OŁ kl. III konk. Ł. 2.
B roń: luki krajowe.
Odległość: 25 m.
Udział: jak w konk. Ł. 1.
Tarcza: ŁC 45 X  5 cm (6 pierścienio­

wa, biała).
Ilość strzałów: 30 w 10 seriach.
Ocena: jednostkow a i zespołow a. Mi­

nimum na OŁ ki. II 45 pkt.

OTO JAK PRACUJE PŁOCK!

Hufiec harcerzy w Płocku ma b. roz­
budow aną pracę na wielu terenach. Krót­
kofalowcy codziennie m ają m ożność na­
wiązać kontak t z silną radiostac ją  har­
cerską, k tó ra  nadaje na 40 i 80 m etrach 
(SiPIIJ). Obecnie odbyw a się w Płocku 
teoretyczny kurs spadochronow o-szybow - 
cowy, na który  zapisało się przeszło pięć­
dziesięciu harcerzy. N ajw iększa jednak 
praca harcerzy płockich odbyw a się na 
Wiśle!

Każdy kajakow iec przyjeżdżając do 
Płocka tuż przed m ostem  widzi olbrzymi 
dw upiętrow y dom a na nim im ponują­
cych rozm iarów  w odną banderę harcer­
ską —  jes t to schron na lodzie harcerskie 
i obszerne schronisko w ycieczkow e, obli­
czone n a  trzydzieści osób. D rugie takie 
schronisko urucham iają harcerze w e w łas­
nym gm achu w centrum  m iasta w  Stani­
cy H arcerskiej. W  maju ma się odbyć w 
Płocku specjalny dzień harcerskiego spor­
tu  lotniczego, na program  k tórego złożą 
się popisy akrobatów  szybow cow ych, gru­
pow y skok spadochroniarzy, oraz wiele in­
nych im prez lotniczych.

Na polu gospodarczym  też harcerze 
płoccy nie p różnują: od dłuższego już 
czasu czynne są  w arsztaty , które w yko­
nują tanio kajaki i szkielety do dom ow e­
go w ykończenia, oraz w iosła i inny sprzęt 
sportow y. O statnio pow stała  w ytw órnia 
ubrań harcerskich i p.w . oraz m ałych i b. 
lekkich nam iotów  dw uosobow ych.

G dyby kto  z Czytelników „Sportu Szkol­
nego” chciał czegoś więcej dowiedzieć się 
od harcerzy płockich — niech napisze pod 
adresem : Komenda Hufca Harcerzy Płock 
P.O.W. 21 Stanica Harcerska. Odpowiedź 
otrzym a natychm iast.

Wierny przyjaciel harcerzy.
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P R Z Y P O M I N A M Y :  

A) ŻE NASTĘPNY NUMER „SPORTU SZKOLNEGO"1 WYJDZIE 1 KWIETNIA;
B) ŻE JEST TO DZIEŃ KAWAŁÓW;
C) ŻE ŚMIECH, TO ZDROWIE.

R E D A K C J A .

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  S P O R T O W Y C H
W i k t o r  O s t r o w s k i .  W  s k a ­

l e  i l o d z i e .  P aństw ow e w ydaw nic­
tw o K siążek Szko lnych . Lw ów  1937. Str. 
232. 54 ilustracje i 3 mapki. Cena zl 4,60.

A utor, p. W iktor O strow ski nazyw a  
sw o ją  fascynującą  książkę  po prostu  
„garścią w spom nień” z polskiej w ypraw y  
alpinistycznej w góry K aukazu. N iew ątp li­
wie alpinistyka, w spinaczka w ysokogór­
ska ma wielu nam iętnych zw olenników . 
A lpin istyka  jes t bezw ątpienia b a r d z o  
pięknym , ba! żeby  nie rzec naw et —  n a j ­
p i ę k n i e j s z y m  s p o r t e m .  Da­
je wielkie przeżycia  em ocjonalne oraz 
w zruszenia natury estetycznej: każe za­
chwycać się nam najidealniejszym  p ięk­
nem, bo p i ę k n e m  natury! W  wal­
ce o zdobycie niebosiężnego szczy tu  ro­
dzi się „braterstwo zim y”, poczucie ko­
niecznej w spólnoty w walce z  przyrodą. 
R ów nież dodatnią cechą alp in istyki jes t 
to, że w yrabia ona s i ł ę  w o l i ,  zm u­
szając niejednokrotnie do n iezw ykłych  w y­
czynów  sportow ych.

W ypraw a kaukaska  była ju ż  c z  w a r- 
t ą z  kolei w ypraw ą e g z o t y c z n ą ,  
zorganizow aną przez Klub W ysokogór­
sk i P olskiego Tow . Tatrzańskiego. Po A n­
dach argentyńskich  (k tó rym  p. W. 
O strow ski pośw ięcił sw ą pierw szą  książ­
kę p t.: „ N a  s z c z y t a c h  K o r d y ­
l i e r o  w”. W spom nienia z po lskiej w y­
praw y naukow o-alpin istycznej w K ordy­
liera de los A ndes), po polarnym  S p itz ­
bergenie i górach W ysokiego  A tlasu  
przyszła  ko lej i na K aukaz. W ypraw a ta 
trw ała przeszło  dw a miesiące (lipiec, 
sierpień i parę dni w rześnia 1935 r.), 
przynosząc ob fity  plon zarów no nauko­
wy, ja k  i sportow y. W ypraw a kaukaska  
dzieliła się na d w i e  autonom iczne gru­
py, grupy zw iązane z  sobą w spólnym  kie­
row nictw em , w spólnym  ekw ipunkiem  i fi­
nansami. Cele tych  grup były zupełnie  
różne. P ierw szą z nich była grupa s p o r ­

t o w a ,  a l p i n i s t y c z n a  —  drugą  
czysto  naukowa.

W  skład  grupy sportow ej wchodziło  
sześć osób. B yli to znani alpiniści: inż. 
S t e f a n  B e r n a r d z i k i e w i c  z, 
kierow nik w ypraw y a lp in istycznej w gó-

W iktor O strow ski.

ry polarnego Spitzbergenu, brat jego  
d r  T a d e u s z ,  p.  J. W o j s z n i s  
i inż. B. C h w a ś c i ń s k i ,  uczest­
nicy w ypraw y w góry W ysokiego  A tlasu  
oraz inż. J a k u b  B u j a k  (zw any  
przez kolegów  „długą, długą K ubą”) , no 
i autor tych wspom nień, zdobyw ca naj­
w iększego szczy tu  obu A m eryk, A conca­
gua (7036 m !).

D obrze się stało, że książka  p. O strow ­
skiego nie ma (przew ażnie nużącego) 
c h a r a k t e r u  oficjalno-spraw ozdaw - 
czego. Jest ona, jak  ją trafnie scharakte­
ryzow ał sam  autor, po prostu  „garścią  
wspom nień”, pełną treści anegdotyczno- 
tabularnej. N ic  więc dziw nego, iż czyta  
ją  się jednym  tchem  —  ja k  fascynującą

powieść o poryw ającej treści, obfitującej 
w pełne dram atyczności m otyw y. Pisana  
stylem  prostym , n iew yszukanym , a przeto  
bezpośrednim , książka  ta rychło zjedna  
sobie czytelnika. W ypraw a kaukaska  roz­
poczęła się pod  znakiem  „ W i e l k i e j  
P r z y g o d y ”. Już na początku  w y­
praw y pod  koniec lipca trzech uczestni­
ków  poniosło ciężkie obrażenia. P rzy  
schodzeniu z góry N ookau-Saur K aya  
(4035 m ), zlecieli oni z  w ysokości 400 m, 
cudem ty lko  w ychodząc z życiem  z tej 
karkołom nej „ jazdy”. Z  doliny D ych-K o- 
tiu-bugoj-su  kilku uczestników  idzie na 
lodowiec A ilam y na ratunek inżyniera so ­
wieckiego. To  drugi dram atyczny epizod. 
N ajdram atyczn iejszym  jednak m om entem  
z całej w ypraw y było zdobyw anie D  y  c h- 
T  a u, drugiego po Elbrusie szczy tu  K au­
kazu, liczącego 5.198 m w ysokości. Po  
w ielokrotnych próbach zdobycia  szczytu  
przez polską  i austriacką ekspedycję mógł 
nareszcie autor te j ksią żk i z radością za­
m eldować ko legom : D ych-Tau  zrobiony! 
„Na szczycie  stanęliśm y późno. Zacho­
dziło słońce. B y liśm y  zm ęczeni, zm arznię­
ci i s t r a s z n i e  szczęśliw i. Czuli­
śm y to, co m oże czuć człowiek po osią­
gnięciu w ym arzonego celu, po pokonaniu  
długiego szeregu  p rzeszkód” —  tak  pisze 
autor o zdobyciu  D ych-Tau.

Z  żalem  zam ykam y książkę, nie wie­
rząc, że  to ju ż  koniec. Sen o „W ielkiej 
P rzygodzie” zakończył się. Jednak długo  
będziem y pam iętać epizody z  te j cieka­
wej książki.

Całości dopełniają przepiękne fo togra­
fie i 3 mapki, ilustrujące teren działania: 
środkow ą część północnego K aukazu. 
Trzeba przyznać, iż z  pojaw ieniem  się 
na rynku księgarskim  ksią żk i W i k t o ­
r a  O s t r o w s k i e g o  p t. „ W  s k a ­
l e  i l o d z i  e”, p rzybyw a  polskiem u  
piśm iennictw u sportow em u c e n n a  
p  o z  y  c j  a!  L. B.
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